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Jadeaiatr palk hIibów r  pola:

wbijał stupy na Eremln i stanął tam wśról zgliszcz. 
Szły późiiej nemieekie wojska, zatrzymały s ą hen, 
aż po Odessą, na Ural p a t o s y  —  w całej Rosyi 
i dziś szczątki błąkają sią. Ależ dlaczego? Czy wiąc 
i naszą armią ma ten sam los spotkać? Napoleon 
szedł z duoi. cesarza na czole, z psendowolności? 
na uuach, Niemcy szły z mocną pląścią, a my idzie­
my z szeroko otwartemi ramionami, z serdecznym 
nścisulem, z gorącem słowem, z nlgą i z dobrą 
myślą. Nk mamy żadnych zamiarów aneksyjnych,

Jeleiaaty ;u lk  lla iów  r polu: 1) Kwator* 11

Jedenasty putk ułanów w polu.
Wielokilometrowa taśma naszej linii frontowej 

obejmuje mocnym zakrągiem wschodnie granice 
Stanowiąc jednolity, zwarty mor na daleki swchód 
rysu-ra sią placówkami, znacząc za sobą zwycią 

stwami tą drogą, na której prdt na kolana wielki 
wódz „mały kapral* Napoleon, a który oparł sią 
przecie aż pod Moskwą —  to prawda. Ale też 
Moskwa zasłoniła sobą promienną gwiazdą genial 
nego cesarza Cesarza —  właśmn dlatego, bo damny

Placówki z drugie! itrony Nkmna,

i za nim, choćby nieświadomie złotem pasemkiem. 
Stąd tyle zwyciąstw i to, że nasza armia tak młoda, 
a przecie staje w równej po?ycyi ze starym żołnie 
rzem, irtóry przeszedł niejedną próbą obozowego 
życia.

Front wschodni, to łańcnch żelazny na którego 
kółka złożyło sią szereg formacyi. nie raz jnż wia- 
rusowego wojska. Walczą tam legioniści, do nie­
dawna rozsypani po austryackich i niemieckich obo­
zach, stawiając swojemi mogiłami pomniki mączeń-

puNiu nhiiów na froncie. 2j Ofherówie i  pułkownikom Beliną w Irodkn 3i Por. Jankowski iwany „itimanem Aloszą".

ale hojną dłonią niesiemy w znąkane serca spokój 
i rrdość, a placówki nasze, to żywe słowo zachodu, 
a praca nasza to kultura. Polska na wschodzie jest 
kulturalną misyą.

Taki oto stosnnek naszej armii na szerokim Iron 
cie wschodnim. Żołnierz nasz czaję to dobrze, ró­
wnocześnie mając tą zdrową, w ogniu walki harto­
waną świadomość, że swoim szarym trndem niesie 
imią powstałej Ojczyzny i stawia graniczne słupy 
tam na progn bolesławskich granic. I ta tradycya 
snuje sią za naszym żołnierzem, idzie przed nim

skiej i cierniowej doli żołnierza polskiego. Są tam 
i wszyscy z zaborczych armii dziś jnt formacye 
nolskie. I dziwnie te młode wojska to jnż naprawdą 
staruchy wojenne.

Dźwina. Przecież tam jnż nasza linia. Nad wstągą 
błąkitnych wód ciągaie sią pasemko rowów strze­
leckich; to czasem dawne pozycye niemieckie. Nie

laiiw v  pela: Szkoli podoficerska 
11. pułku ułaaów,

raz w błocie i chłodzie, nieraz ze smutkiem tąsknoty 
do swoich na czole, ale to chwila tylko. Potem zno- 
wn radość na ustach i dalej naprzód.

Wśród walczących nad brzegami Dżwiny boha­
terskich oddziałów naszych wojsk zwraca uwagą 
jeden ,sty pnłk ułanów. Te dzielne chłopaki jnż dziś

i: Wedeta.
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